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Kilka s lo w  o radzie szkolnej krajowej,
posłom sejmu galicyjskiego do rozważenia.

Za daleko by nas to zaprowadziło, gdybyśmy chcieli 
po szczególe dotychczasowe czynności rady szkolnej rozpa­
trywać. Łatwo zresztą odgadnąć z tego , cośmy już powie­
dzieli, źe skoro statut rady, dzięki swej niejasności , nie do­
zwolił jej zająć się sprawami najważniejszeini, musiała się 
ograniczyć do czynności mniej ważnych , k tó re , wedle tego, 
jak zostały do publicznej wiadomości podane, na dwa działy 
podzielić można. Do pierwszego zaliczamy wszystkie sprawy 
osobiste, jak mianowania, pensyonowania, oddalenia i t. p. na 
uczycieli i dyrektorów — do drugiego zatwierdzanie nowo ery­
gowanych szkół, i sprawy, dotyczące wewnętrznych stosun­
ków szkoły, karności i metody nauczania. Przeglądnijmy po­
bieżnie oba te działy. u-rną fi-..

Gdy hr. Gołuchowski przeprowadzał nową organizacyę 
polityczną k ra ju , poczytywano mu to za zasługę, iż starał 
się pousuwać tych wszystkich niedobitków dawnej biurokra- 
cyi, o których można było z góry przypuszczać, iż nie tylko 
me wdrożą się w nowy porządek rzeczy, lecz owszem staną 
się nieprzepartą zawadą jego rozwoju. Oceniając tę czyn­
ność byłego namiestnika sprawiedliwie, bez wszelkiego po­
chlebstwa, możemy zaręczyc, iż hr. Gołuchowski (nie wcho­
dząc w to czy n ie  c h c i a ł ,  czy n i e  m ó g ł )  nie uzył je­
dnakże tak cienkiego sita, jakiego użyć należało, do przesia­
nia zatęchłej warstwy naszych biurokratów, i dzięki temu, 
przeleciało i do nowej orgauizacyi wielu takich, których tam 
byc nie powinno. Cóźkolwiekbądź, zasługa choć zmniejszona, 
nie przestaje być zasługą i dobrym dla kraju uczynkiem, 
który przedewszystkiem w radzie szkolnej powinien był zna­
leźć naśladowcę. i

Nikt nie zaprzeczy, iż w szeregach naszego stanu nau- i  
czycielskiego, gnieździ się także wielka liczna takimi orygi­
nałów, niedołęgów, lub co najmniej luuzi bez charakteru, i 
którzy nawykli więcej do policyjnego urzędowania niż zdro- 1 
wej pedagogicznej działalności, tak z dzisiejszemi wymogami 
wychowania publicznego licują, jak  pięść z nosem. Z drugiej 
strony i temu zaprzeczyć nie można, iż i najświetniejsza re- 
orgąuizacya naszych szkół publicznych, na nicby się nie 
przydała, gdyby jej wprowadzenie w życie rękom i głowom 
tychże samych niedołęgów i ludzi bez charakteru powierzono. 
Przed wszelkim zatem planem reorgtnizacyi należało niedo­
bitków starego, policyjnego systemu szkolnego usunąć i za­
stąpić nowemi siłami. Było to niezawodnie i jest świę"tym o- 
wiązkiem rady, tern bardziej, iż z praw swoich na tym 
punkcie może korzystać. Lecz i tego drugiego prawa wyko­
nanie zależuem jest od dwóch środków, t. j. od pieuiędzy 
i nowych ludzi.

Naco pieniędzy? Oto na to, aby tych niedobitków sta­
rego systemu pensyonować, kwieskować, przenosić w stan 
rozporządzalności i t. p., bo niktby zapewne nie żądał, aby 
krajowa władza szkolna rozpoczynała swe czynności niespra­
wiedliwościami, przez skazywanie na śmierć głodowa z ro-
dzmanu starych s ł ug , na których mścić się me można, 
ze byli slepemi narzędziami złego systemu. Na co ludzi? 
Na to, aby niemi miejsca od starych opróżnione zapełnić.

Przyczynek do historyi
„ G A Z E T Y  N AR OD OW EJ.11

(Dokończenie.)

Y.
W niedzielnej „Kronice lwowskiej11 „Gazety Narodowej1, 

obok wielu ustępów tego rodzaju, że bliższa o nich wzmian­
ka ubliżałaby godności naszej, znaleźliśmy w końcu usten 
traktujący rzecz poważnie i zasadniczo , na który też zaraź 
odpowiadamy.

Oto najprzód powiada kronikarz lwowski , że wartuiac 
pilnie „Gazetę Narodową,“ mianowicie z października jako 
najwięcej dostarczającą materyału do postępowania' właści­
ciela, przemilczeliśmy „iż na początku tego miesiąca wyjechał 
p. Dobrzański do Wiednia i Pesztu, co ogłosił na czele swego 
pisma , zdając redakcyę jednemu ze współpracowników, w y- 
u i i e n i o n e m u  o d t ą d  n a  G a z e c i e ,  i wrócił dopiero, gdy 
„Gazeta11 przestała wychodzić.11 Zarzuca nam tedy, że przemil­
czeliśmy o tym fakcie dla tego, „bo nie kwadro wał nam do 
ułożonego ataku.11

Tu najlepiej się okazuje, w jaki sposób „Gazeta11 pro­
wadzi polemikę.

Kiedy w fejletonie ,,Z ulicy11 (nr. 38. Dz. lwow. z dnia 
• lutego b. r.) wspomnieliśmy, że w r. 1848 p. Dobrzański 

w >>Gazecie“ swej wzywał pomsty bożej na lir. Gołuchowskie- 
uu 24 Wydawanie emigrantów Moskalom , „Gaz. Nar.1 ‘ w nr. 
łnćhnw i38 , .lute?° r ‘ odpowiedziała, że w V. 1848, hr. Go- 
trnnv > ściągnąć na siebie pisemnej klątwy ze

S „Gaz. Nar.11 za wydawanie emigrantów, bo
wyciawae poczęto dopiero po nastaniu stanu oblężenia, kiedy

Pieniądze na pierwszą potrzebę mogłyby być albo pań­
stwowe, albo krajowe, albo lokalne. O państwowych dzisiaj 
mowy być nie może, gdyż państwo udzieia tylko wtedy pie­
niędzy na przenoszenie urzędników w stan rozporządzałuo- 
ści, gdy cała organizacya ulega zmianie. W naszym wy­
padku mogłoby to więc dopiero wtedy nastąpić, gdyby 
uchwalona w sejmie (lub w radzie państwa) i saukcyono- 
wana ustawa tej reorganizacyi, miała być w życie wprowa­
dzoną. Naszem zdaniem byłoby to za późno,  najprzód dla 
tego, że lepiej by było miec juz dziś ludzi dobrych po szko­
łach , którzyby, obznajomiwszy się tymczasem z lokainemi 
stosunkami i potrzebami szk&ły, tein skuteczniej nowy sy­
stem w życie wprowadzać m ogli, a powtore dla teg o , ze 
przy nagłej i doraźnej zmianie ludzi, może się to samo, co 
i hr. Gołuchowskieinu wydarzyć, t. j. że się użyje zanadto 
grubego sita.... A więc fundusze państwowe odpadają. O fun­
duszach krajowych dla tej sprawy, także niestety nie inoze 
byc mowy, z tej prostej przyczyny, że ich wcale nie m a, a 
raczej, że są w kasie państwowej ze wszystkiemi innemi 
olbrzyiniemi dochodami ź kraju, z których państwo wydziela 
wprawdzie więcej na cele oświaty, niż dochód krajowego fun­
duszu szkolnego wynosi, lecz zawsze nieskończenie mało. 
Pozostają więc fundusze lokalne. 1 tu w istocie dałoby się 
co zrobić. Gdyby nasze gminy wiejskie i miejskie lepiej poj­
mowały znaczenie oświaty i korzyści z dobrych szkół pły­
nące, gdyby gmina widziała jasno , iż jeden niedołężny nau­
czyciel w szkole o wiele więcej szkody jej wyrządza, uiz 
gdyby i jemu emeryturę i nowemu drugą pensyę wypłacała — 
natenczas używanie funduszów lokalnych w '  tym kierunku 
mogłoby mieć swoje znaczenie. Lecz dziś, gdy nasze gnany 
(wymawiając się czasem słusznie, a czasem tylko dla wła­
snej wygody, że szkoła jest złą w swej orgauizacyi i dla 
tego im poży ku nie przynosi), targują się o każden grosz 
rzucony na rzecz oświaty, gdy nawet swych najlepszych nau­
czycieli zaledwo tak p łacą , ażeby tylko z głodu nie po­
umierali — nie może być mowy o takiem usuwaniu nie­
połączone1 nauczy<aek ’ któreby z kosztem dla gmin było

Ważniejszym jednak od pierwszego warunku reorgam- 
zacyi szkół jest drugi , tj. nowi , zdolni ludzie. Zkąd ich 
wziąć i gdzie ich szukać ? Co do szkół średnich, pewne pod­
niesienie się uniwersytetu krakowskiego (bo iwowski wydział 
filozoficzny na uniwer. pozostanie zawsze jednym z najgor­
szych pod słońcem), a zresztą żywszy ruch naukowy między 
samymi nauczycielami po zdjęciu z nich więzów dawnógo sy­
stemu, przyczynia się istotnie uo wyrabiania zdolniejszej, wol- 
nomyślnej i zamiłowanej w swym zawodzie młodszej geuera- 
cy< nauczycieli szkół średnich. Lecz co do szkół ludowych — 
jakkolwiek i tu nie można nie spostrzedz pewnego postępu 
dzięki usiłowaniom na preperaudach we Lwowie w Krakowie’ 
ażeby kandydatom coś więcej wlac do głowy niż znajomość 
małego i wielkiego A, 13, C — nie mógł dotychczasowy sy­
stem wykształcić nauczycieli ludowych takich i w taniej licz­
bie, jakby tego reorgamzacya ludowych szkół wymagała. Na­
leżało więc p r z y s p o s o b i e n i e  nauczycieli postawić p r z e d  
reorganizacyą szkół. I w istocie uczynił to sejm, uchwalając 
projekt do usta wy o seminaryach nauczycielskich, lecz dełega- 
cya, która się postarała o wiele koncesyj kolejowych, a na­
wet o urząd pocztowy w Ołpinaćh — nie miała czasu starać 
się o taką bagatelkę, jaką jest wyjednanie sankcyi dla tego 
projektu.

Cóż więc robiła rada szkolna w dziale personaliów na­
uczycielskich pod takiemi warunkami ? Z tych wypadków, 
które doszły do publicznej wiadomości, widzimy, ze ł a t a ł a ,  
a może nawet mniej łatała, i h z  łatać była mogła. Nauczy­
ciele stabilizowani , jak w ogolę urzędnicy, mogą jak  wiado­
mo tylko wtedy z posad swych być usunięci, gdy przeprowa­
dzone z nimi śledztwo dyscyplinarne wykaże ciężkie z ich 
strony wykroczenia przeciw przepisom, uo których się stoso­
wać powinni. Odnosi się to więc do tych niesfornych du­
chów, które częstokroć celują zdolnościami, lecz me umieją 
wchodzie w karby jaidcliaolwiek systematycznych przepisów, 
w najlepszym zas razie do leniwych i niedbałych. Lecz nie­
dołężnych a gorliwych, którzy ślepo przepisów się trzymają , 
i w obec wszelkich rozkazów, cliocby najsprzeczniejszych sy­
stemów, pokornymi, okazują się sługam i, nie może dotknąć 
formalność dyscyplinarnego śledztwa, choć w gruncie rzeczy' 
więcej oui przynoszą szkody nauce i szkole swą bezduszną a 
niedołężną gorliwością, niżby to niedbalstwo uczynić zdołało, 
trzym ając się przepisów, może władza takich niedołęgów tyl­
ko z miejsca na miejsce przenosić, i czynić ich przeto mniej 
szkodliwymi, lecz samejże szkodliwości usuwać nie jest w sta­
nie. To właśnie widzimy w sprawach personalnych, przez ra­
dę szkolną załatwionych.

Czynności iiady szkolnej.
1. W celu uregulowania konferencyj nauczycielskich w szko­

łach ludowych wyższych (głównych) rada  wydaje do wszystkich 
dyrekcyj tychże szkól okólnik, w którym postanawia w odniesieniu 
do istniejących przepisów co następuje :

i .  Mszyscy nauczyciele katecheci i pomocnicy kierujący kla­
sami aażdej czteroklasowej szkoły ludowej, stanowią wraz z dyre­
ktorem grono nauczycielskie, które po za o k r e s e m  działania samemu 
dyrektorowi przynależnego, załatw ia na konferencjach  następujące 
sprawy.

a) układa rozdział godzin dla swej szkoły ;
n i o n r •l®  1*^*° b S l l l '* h  Ć» ."A/ł XXT nO U  Ir

wycń, ja k  mapy, giobusy itp ., które m ają  być zakupione do bi­
blioteki i zbiorów szkolnych;

c) wymierza ostrzejsze kary na  uczniów, którzy się dopuścili 
cięższych przekroczeń ;

d ) roztrząsa i zastanaw ia się nad m etodą uczenia, celem wza­
jem nego je j u jednostajnienia w swej szko le;

e) układa m ateryały do rocznych sp raw ozdań , wysyłanych 
przez dyrekcyę do wyższej władzy szkolnej, w których mogą być 
zamieszczane wnioski tyczące się zmiany naukowego planu szkoły, 
książek wykładowych itp.j;

1) zastanawńa się w ogóle nad środkami mogącemi się przy­
czynić do podniesienia i ulepszenia zakładu.)

2. Powyższe konlerencye m ają się odbywać zwyczajnie raz 
na miesiąc, nadto zaś wtedy, gdy tego wymaga uznana przez dy­
rektora nagłość jakiej sprawy z rzędu wyż wymienionych,

la k  zwyczajne jak  nadzwyczajne honfereneye zwołuje dyre­
ktor, oznacza ich czas i przewodniczy takowym.

Pomocnicy, którzy nie kierują klasami, m ają być obecni przy 
kocterencyach, i to z głosem doradczym.

3. Zważywszy, że byłoby rzeczą nie tylko zbyteczną , ale 
wprost szkodliwą, gdyby konferoneye ograniczały się do czczej for­
malności, gdyby na nich zam iast przyjaznego i otwartego roz

r już właściciel „Gaz. Nar.“ wzięty w rekruty i zamknięty w 
I jednej celi tortecznej nie mógł pisywać do żadnego dzieuika!11 I 

Zaraz na drugi dzień w fejletonie naszym (nr. 40. Dz. 
lwow. z d. 19. lutego b. r.) wykazaliśmy, iz podany przez 

j „Gazetę 1 na jej obronę fakt, był fałszywym, ponieważ w r.
48, pized nastaniem stanu oblężenia lir. Gołuchowski wy­

dał rozkazy wydawania emigrantów Moskalom , i że p. Do­
brzański w r. 1848, mm go wzięto w rekruty i zamknięto w 
01 ecy, w „Gazecie", na której się jako redaktor podpisywał, 

w najg wałtow niejszych wyrazach powstawał na hr. G., przedsta­
wiając go jako wroga narodu. W y k a z a l i ś m y  p r z e t o  
f a k t e m ,  ze  p i e r  w s z e  t w i e r d z e n i e  „ G a z e t  y“ by ło 
f a ł s z y w e m .
... Na to trzeba było „Gazecie11 koniecznie odpowiedzieć, 
i le mogła juz twierdzić, że w r. 1848 nie wydawano erni- 
giautow Moskałom i że „Gaz. Nar.11 wówczas ńie pisała z 

j tego powodu artykułów piorunujących—pisze zatem w nr. 40.
J  z d. 19. lutego b. r„ źe „właściciel „Gaz. Nar.11 przez poło- 
) wę czasu od marca do października r. 1848, nie był we 

Lwowie.11
Odpowiedzieliśmy na to (Nr. 41 Dz. Lwi), źe skoro 

był podpisany na Gazecie jest moraluie za nią odpowiedzial­
ny- W powyż przytoczonym ustępie jednak przyznała „Gazeta,11 
ze w październiku r. 1848 był p. Dobrz. we Lwowie. Poda­
liśmy przeto artykuł z października i w y k a z a 1 i z u o w u 
b i e g  fem’ ź e o d P<>wiedź G a z e t y  b y ł a  t y l k o  w y-

-dv ch o d z i  T  t0 Gazeta’ która Iligdy nie i est w kłopocie, 
powiada e L  'gUmeĆ!ta’ 1 WCale * ,lich n ie . P o b ie ra?  Oto | 
Lwowie' zn t Dobrzański w październiku nie był we
do PrZyZUt  * *  iŹ °Statlu źedo października przez połowę czasu uie był we Lwowie, był
znowu fałszywy. Ale cóż Gazeta wymyśli, gdy jej powiemy j

znowu,^ ze fałszem jest twierdzenie jej, jakoby w październiku 
r. 184b na Gazecie Narodowej był kto inny podpisany, gdyż 
na tym samym numerze, z którego przytoczyliśmy artykuł, 
jest jako redaktor najwyraźniej podpisany p. Jan Dobrzański. 
A zatem w jednej i tej samej sprawie, „Gazeta Narodowa1- po- 
(lała trzy wersye, z których każda od innych różna.

Dalej powiada „Gazeta11, ,,że w r. 1848 czynności hr. Go­
łuchu wskiego by ły znacznie odmiennej natury, niż 20 la t pó­
źniej, i ze okoliczność ta musiała zmienić sąd każdego Pola­
ka o każdorazowem stanowisku hr. Goł ucho wskiego w obec 
kraju, jeżeli Polak ten chciał być konsekwentnym.11 Otóż to 
właśnie bieda, że tutaj Polak n i e  był konsekwentnym. A 
niekonsekweneya ta zależała na tem, że tego, którego się w 
r. 1849 piętnowało jako wroga narodu, tego, z którego winy 
emigranci nasi szli na katusze, podnosiło się potem do wyso­
kości przodownika narodu, męża opatrzności, że się pisało o 
nim. „iż w najti udniejszych okolicznościach bronił narodowo-
ŚC! ‘/NrLm <‘a W item t0 właśuie rej wodziła „Gazeta Narodo- 
źvĆ7 Vć *e rze zechce raz yGąŁ“ zrozumieć to, żeinna jest rzecz 
y o ie in. G. mieć namiestnikiem, pierwszym urzędni- 

yUnin lJiei' '&>zy:u sługą kraju, inna rzecz chcieć znakomite 
- < jego wyzyskać dla organizacyi administracyjnej kra- 
■! , ~ ,a luua zupełnie robić z niego przewodnika narodu, o- 
oudzac dla niego cześć bałwochwalczą, i wytrwarzać przez 
to tę nieograniczoną uległość, jakiej dał dowód sejm i kraj, 
czyniąc wszystko, cokolwiek chciał hr. Gołuchowski — cho­
ciażby tem nawet była uchwała z d. 2. marca.

Piszemy się zupełnie na zdanie Gazety, że ,,dla polskie­
go dziennika rozwój idei narodowej, byt narodowy jest zasa­
dniczą kwestyą'1, i źe „w polityce, w wojnie i w szędzie robi 
się tylko to co się może, a nie to czego się chce, i że ze 
zmianą okoliczności zmienić się muszą stanowiska stron 
walczących.11



trząsania ważniejszych potrzeb i spraw zakładu, milcząeem przyj- 
iy . mowaniem do wiadomości spraw już dokonanych, dopełniano tylko 
\  urzędowego obowiązku: przyznaje się nauczycielom jak najzupeł-

.niejszą swobodę wypowiadania śwycli zdań na konferencyach, a to 
* w przekonaniu, iż ci, którzy inpych wychowują, sami nie omieszkają 

się trzymać w granicach dobrego wychowania, godząc z otwarto­
ścią swych przekonań| należne dyrektorowi uszanowanie i posłu­
szeństwo. ctS*.. rfflEfeł! |S | b

4. O sprawach rozbieranych na konferencyi w zakresie ob­
jętym punktami: a, b, c, f ustępu pierwszego rozstrzyga głoso­
wanie. Lecz aby zachować w ciele nauc/ycielskiem karność i po­
rządek, które byłyby na niebezpieczeństwo wystawione, gdyby steru 
nie dzierżyła silnie jedna tylko ręka, przyznaje się dyrektorowi 
prawo zawieszauia każdej uchwały konferencyjnej, jeżeliby mu się 
takowa z dobretń zakładu niezgodną lub przepisom przeciwną wy­
dała, -i odwołania się do władzy wyższej, przyczem tak uchwała 

, l&iJfoiŁiiiążt. przez nauczycieli podpisana jak i zdania przeciwne dy­
rektora mają być przedłożone. Do czasu rozstrzygnięcia obowiązuje 
postanowienie dyrektora. Tylko w takim razie i innych nader wa­
żnych ma być protokół konferencyjny spisywany: —  zazwyczaj na­
leży . tylko, zapisywać datę odbytej konferencyi, jej porządek dzienny 
i powzięte uchwały jak  najzwięźlejszemi wyrazami w umyślnie do 
tego sporządzonej księdze konferencyjnej.

' ;V Na dyrektora wkłada się pod osobistą odpowiedzialnością 
obowiązek częstego hospitowania, czyli zwiedzania klas podczas go­
dzin nauczycieli, celem przekonania się', o ile uczniowie w nauce 
postępują a rut oczy ciol do planu nauki się stosuje. W czasie tych 
odwiedzin może dyrektor stawiać pytania uczniom w granicach tej 
części udzielonego przedmiotu, którą dzieci przerobić już były po­
winny, nie przystoi mu jednakże czynić uwag lub zarzutów nau­
czycielowi w obec dzieci, gdyż do tego właśnie służy konferencya; 
na niej, w obec wszystkich nauczycieli powinny być wnoszone i 
rozpatrywane uwagi i zarzuty co do sposobu nauczania, pilności 
itp. Rozumie się samo przez się, iż nauczyciel powinien z wszel- 

#  kiem dla dyrektora uszanowaniem być mu pomocnym w badaniu 
postępów uczniów.

6  Roczna klasyfikacya uczniów ma być przedsiębraną na po­
siedzeniu, zlożonem z dyrektora, nauczyciela odnośnej klasy i tych 
nauczycieli (katechety), którzy w niej specyalnych przedmiotów 
udziolają.

7. Do układanego na konferencyi sprawozdania o stanie za­
kładu, które ma być corocznie wyższej władzy Składane, winien 
dyrektor dołączyć osobną relacyę, w którejby jego osobiste zapa­
trywanie się n ,̂ ząkłjŁjl i  naucjiyąięli byłp jvjłus?qzone.

Rada szkolna krajowa nie wątpi, iż przy szczerej chęci nie 
tylko ścisłego wypełnienia swych obowiązków/ lecz także dalszego 
kształcenia i rożwijania się w obranym zawodzie, oparte na powyższym 
przepisie konfereućye nauczycielskie będą wpływać bardzo zbawiennie 
tak na stan wyższych szkół ludowych jak i :na śamychże nauczy- 
czycieli, w którybh powinny zawsze budzić zapał do pracy ta  myśl, 
iż mimo wszelkich trosk i przykrości zajmują oni jedno z naj­
szlachetniejszych stanowisk w społeczeństwie.

II. Rada zezwala pani Maryi Długoszowej na otwarcie pen- 
syonatu żeńskiego w Krakowie.

I II . Rada nadaje posadę katechety przy szkole realnej w Ja-
W - l ---------' --- j -  I * * — * U c lc -

chety przy gimnazyum w Nowym Sączu, z tytułem „profesora.*1
Rada przenosi suplenta gimnazyalnego p. Miejskiego z Sącza

do Tamowa. '* ,wOinson i o
Rada mianuje p. Karola Regera zastępcą nauczyciela przy 

szkole realnej we Lwowie.

Wiadomości polityczne.
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Auatrya i Węgry. Rozporządzenie miuisteryalne o tym ­
czasowych nadzorach szkolnych przyjęte zostało na Szląsku 
przez fudft^ć ęfftngęljicką ą \yielkiem zadowoleniem.

Sejm szląski bowiem uchwalił w zeszłym roku ustawę 
o nadzorze szkolnym, wedłąg której katolickie szkoły miały 
być odłąćzuneini od nadzoru władz kościelnych, ewangelickie 
zaś uiiąły pozostać pod nadzorem duchownym. Ustaw a sej­
mowa nie ^o s ta łą ,^ ]#  tego sankcyonowaną.

Najciekawszgfp w tej sprawie jest to właśnie, że depu­
towani szląscy, którzy w radzie państw a występowali przeciw 
konkordatowi i żądali oswobodzenia szkoły z pod wyłącznego 
wpływu kościoła, w sejmie śzląskim dozwolili na uchwalanie 
ustawy przeciwnej ustawom zasadniczym. Tak postąpił m ia­
nowicie superintendent ewangelicki Schneider.

Pogwałcenie praw ludności ewangelickiej miało zapewnie 
i nadal Niemcom możność g e r m ja n iz o  w a n  i a Polaków, a 
liberaliści niemieccy narzucili ewangelikom ten nowy rodzaj j 
konkordatu, aby szkoły utrzymać pod wpływem swoich władz 
kościelnych i przytłum iać żywioł polski. Spodziewali s i ę , że 
rząd zechce może wyjątek uczynić dla Szląska , lecz rozpo­
rządzenie ministeryalne zniweczyło ich nadzieje.

Dziennik niemiecki „Silesia11 mówi więc o „bolesnem 
wrażeniu1*, jakie rozporządzenie wspomniane wywołać miało 
— ludność polska przeciwnie widzi w tern wyswobodzenie 
szkół ludowych z pod wpływu kliki niemieckiej, mającej prze­
wagę w duchownej władzy ewangelickiej.

Przedłożona radzie państwa ustaw a dotycząca zmian co 
się tyczy stopni i ponsyi urzędników sądowych i sług, zawie­
ra  następujące postanowienia:

Pensyfi radców apelacyjnych, nadprokuratorów  i niektó­
rych prezesów sądów obwodowych na 2,100 z łr. systemizowa- 
ne, będą podwyższone na 2.300 złr.

.Sekretarze sądów apelacyjnych będą pobierać 1.200 złr. 
lub 1.300 złr., sekretarze-adjunkci 1.000 złr. Dla radców są­
dów obwodowych i prokuratorów przy tychże sądach, trzy 
stopnie pensy j: 1.600 złr., 1.800 złr. i 2 .000 złr. Sekretarze 
sądów obwodowych pobierać będą 1.000 złr., adjunkci 800 
lub 900 złr. Dla auskultantów adjutum  400 złr.; większe ad- 
ju tum  mogą otrzymać ci, którzy więcej niż jeden rok służą 
jako auskultanci. Jako  najniższą pensyę dla urzędników pro­
wadzących księgi gruntowe przy sądach kolegialnych i miejs- 
skich, dalej dla adjunktów, ingrosistów i ofieyałów przy tabu- 
li —. oznaczono 800 złr. Dotychczas dla adjunktów sądowych 
dozwolony roczny dodatek 100 złr. będzie zniesiony.

W Czechach prześladowanie opozycyi narodowej trwa 
dalej. Potwierdzono w drugiej instancyi wyrok przeciw dzien­
nikowi „Correspondenz*1 opiewający na miesiąc więzienia i 
3.000 złr. grzywny. Przeciw dziennikowi ,,Narodni Nowiny*1, 
zapadły dwa wyroki , jeden na 100 z ł r . , drugi na 200 złr. 
grzywny, oprócz tego jedynaście osób podpisanych na pierw­
szym z inkryminowanych artykułów  skazano na areszt od 14. 
dni do miesiąca, a podpisanego na drugim artykule na dwu­
miesięczne więzienie.

Dzienniki wiedeńskie ogłaszają program  podróży N. Pan­
do Zagrzebia, Rieki i Tryestu.
Nowe bójki wyborcze zaszły w Ostrzyhomiu (Gran) i, w 

Szibor. Do Ostrzyhomia wyjechał królewski komisarz. W Na- 
gy-Kapos — wedle telegraficznych doniesień — padło 151 
rannych. P________

Niemcy. „Kreuz Ztg.*‘ występuje we wstępnym arty ­
kule przeciw związkowi Niemiec południowych i twierdzi, 
że związek ten absolutnie jest niemożebnym, ponieważ przy- 

i mierze zaczepno-odporne zawiązane między Prusam i a pań­
stwami za Menem, nie dozwala im zająć odrębnego stanow i­
ska. „Kreuz Z tg.‘* tw ierdzi, że w pruskiej historyi nie ma 
p rzy k ład u , aby zagarnięto posiadłości wiernych sprzymie­
rzeńców. (Redakcya organu pruskich junkrów  zapomina o 
F ryderyku ' W. i jego przeniewierczem wvstanieniu nrznniw 
sprzyimerzonej z mm Polsce w r . 1792.)

H r. Solms zaprzecza pogłoskom , jakoby rozmawiał z 
cesarzem Napoleonem o polityce pruskiego gabinetu, i tw ier­
dzi, że od nowego roku nie w idział się z cesarzem.

Wschód. Rumuński czasopismo „ Reforma1 ‘ podaje na­
stępującą odezwę do B ułgarów : „B racia! Nie wierzcie, byś­
cie inaczej zdobyli swobodę , ja k  tylko mieczem. Zbierajcie 

> środki do swego oswobodzenia. Każdy obywatel niechaj ofia­
ruje co może, abyśmy bronią wyswobodzili się. Nie bójcie się, 
żeby mocarstwa sprzeciwiały się powstaniu waszemu. Powstań­
cie, ofiarujcie część mienia swego na zakupienie karabinów i 
dział, a zrzucicie swe jarzmo. Grecy, Rumuni, Bułgarzy wspól­
nie zburzą zgniły gmach państwa tureckiego !—Kom itet buł­
garsk i.1*

Z Belgradu donoszą o usunięciu jednego z powodów do 
zatargu między Serbią a Turcyą. Rząd turecki od pewnego 

! czasu począł nie uznawać legalnych paszportów, za któremi 
serbscy kupcy w interesach podróżowali w sąsiednich turec­
kich prowincyach. Odbierano kupcom te paszporta, i dawano 
im tureckie. Postępowanie takie tureckiego rz ą d u , było wi- 
docznem złamaniem prawa , ponieważ w sułtańskiem  hatti- 
scherifie z r. 1830 wyraźnie powiedziano, że „Serbowie będą

stwa

mogli za paszportami wydanemi przęz księcia serbskiego, po­
dróżować po Turcyi w interesach handlowych.1* Rejencya 
serbska poczyniła energiczne przedstawienia przeciw takiem u 
pogwałceniu traktatów , a rząd sułtański u s tą p i ł , i odtąd 
serbskich poddanych będzie uw ażać na równi z innymi cu­
dzoziemcami. Zostają już przeto tylko dwa punkta sporne 
między Turcyą a Serbią, a mianowicie opuszczenie twierdz 
Zwornik i Sakar, leżących na serbskiem  terytoryum , a które 
według przyrzeczenia Turcyi mają być opuszczone.

W ojska greckie opuściły już obóz w Liwadyi.
W Rumunii rozpoczyna się zno wu prześladowanie żydów. 

Minister Kogolniezano wydał okólnik do prefektów, w któ­
rym przypomina, że według praw krajowych żydzi nie mają 
prawa do mieszkania we wsiach, i trzym ania tam  karczem i 
dzierżaw. Tolerancya dotąd w tym  kierunku objawiona, była 
zdaniem m inistra tylko nadużyciem. Poleca zatem prefektom, 
ażeby od dnia 23. kw ietnia b. r. począwszy żydzi po wsiach 
nie trzymali ani karczem ani dzierżaw, i zeby żadnych z ni­
mi w tej mierze nie zawierano kontiaktów .

Nowiny z kraju i zagraniey.
* M i a n o w a n i a .  Wydział krajowy mianował inżynierami 

dla Krakowa p. Michalskiego, Jla Lwowa p. Skrochowskiego, dla 
Stanisławowa p. Anca, dla Tarnopola p. Bieńkowskiego, dla Prze­
myśla p. Wasintyńskiego i dla Czortkowa p. Czaderskiego.

Sąd krajowy wyższy we Lwowie miano wał Mikołaja Sawic­
kiego dozorcę więzień w Przemyślu, Leona Niemiłowicza akcesi- 
stę sądu obwodowego w Tarnopolu i Franciszka Borowskiego akce- 
sistę sądu krajowego w Czerniowcach, oflcyałaini sądowymi.

* W w c z o r a j s z y m  d o d a t k u  G a z e t y  n a r o d o w e j  
wyczytujemy artykuł kronikarski, chwalący bardzo p. Pohlberga. Do 
pochwał tych nie mamy nic do dodania, tylko zapytujemy „Gazetę 
narodową11, czy w tym razie pisze na seryo, czy na żarty?

* W zeszłym tygodniu zmarł B e r n h a r d  F r e n k e l ,  nau­
czyciel języka polskiego przy szkole izraelickiej, który zasłużył się 
tern, że za poradą jego wyszedł pierwszy tomik „Czytelni dla izrae­
litów polskich.11 Prócz tego mial zamiar wydawać z końcem marca 
b. r. „Gazetę polską11 z objaśnieniami w języku hebrajskim.

* Dowiadujemy się , że dla p r z e g l ą d n i e n i a  p r o j e k t o ­
w a n e j  l i n i i  k o l e i  ż e l a z n e j  p r z e m y s ko  - h n  s i a  t y  li­
s k i  ej  przybyła terai dniami komisya ministeryalua. Okoliczność ta 
dowodzi, że sprawa tej kolei postępuje pomyślnie.

* M a m y  p o d  r ę k ą  s p r a w o z d a n i a  z a k ł a d u  z d r o ­
j o w e g o  w K r y n i c y  z r. 1868. Z sprawozdania tego dowia­
dujemy się że między 1061 tegorocznymi chorymi, opuściło zakład 
706 zupełnie uleczonych, 260  z żnacznem polepszeniem zaś 95 
bez poratowania zdrowia.

(***) Stanisławóic dnia 27. lutego. U nas z dniem 1. lu­
tego r. b. zaprowadzono rogatki dla pobierania kopytkowego, które 
zostały wydzierżawione pewnemu przedsiębiorcy na 11 miesięcy za 
czynsz 17. lo t)  złr. Po upływie kilkunastu dni zaczął dzierżawca 
lamentować, że straci. Więc szanowna rada miejska na posiedzeniu 
w dniu wczorajszem odbytem (powoduiac sic miłością bliźniego) 
opuściła dzierżawcy 3 .000 złr., a zatem obniżyła dochćd mfejski 
na ten rok o 3 .000 złr. w. a, rozporządzając jak własnym gro­
szem, a nie jako opiekun dbający o .całość powierzonego sobie ma­
jątku, Muszę nadmienić, że pp. radni izraelici z bardzo małym 
wyjątkiem, nie zważając na to, że dzierżawca jest ich współwy­
znawcą byli opuszczeniu przeciwni; a nawet jeden wystąpił z tern, 
że to nie jest nasza własność, dowolnie rozporządzać nią nie mo­
żemy, tembardziej, że ż dni kilkunastu nie można sądzić o stra­
tach. Większość jednak była za opuszczeniem, bo dzierżawca cho­
dził do domów radnych i prosił , i wszyscy przyrzekli poparcie ; 
miasto zaś przyjęło spokojnie ten nowy dowód konsekwencji naszej 
rady miejskiej.

Cztery miesiące minęło, jak  rada miejska uwolniła joduego z 
urzędników z przyczyny wieku późnego, przyczem zarzucono mu 
także, że nie umie pisać, i wiele innych rzeczy, ale że temu panu 
było przykro na płacy emerytalnej, więc pochodził, pokłanial się 
i poprosił radnych —  i stał się cud, albowiem naraz został czło­
wiekiem bardzo zdolnym, prawym i na nowo powoi mym do czyn­
nej służby. od ..q

* C i e k a w a  r z e c z ,  n a  co M o s k a l e  z a p r o w a d z i l i  u 
s i e b i e  t e l e g r a f y  —  bo jeżeli dla zabawki, to takowa jest 
trochę za drogą. Mamy przed sobą telegram oddany w Berdyczo­
wie dnia 16. lutego, a doręczony adresatowi we Lwowie do­
piero 28. z. m.

Ale nie możemy się zgodzić na konsekw eneye, jak ie  
ztąd „G azeta11 wyprowadza. Nie może nam być obojętnem — 
ja k  pisze „G azeta11 —  czy Austrya jest federacyą, czy wę- 
giersko-anstryacką m onarch ią , czy czemkolwiek innem. Bo j  
jak  to „G azeta11 niejednokrotnie w r. 1866. p is a ła , gw aran­
c ję  praw naszych , o k tóre nam głównie chodzi, znajdziemy ! 
tylko w takich samych prawach innych krajów koronnych, j 
bo zresztą pozbawienie tych krajów należnych im praw jest, 
ja k  słusznie pisała „G azeta11 w N. 39. z d. 16. lutego 1867., 
utorowaniem drogi lposljiewskiemu panslawizmowi. Czy to są ; 
okoliczności, k tóre się zmieniły ? czy w roku 1869., odmó- | 
wienie Czechom należnych im praw, już nie toruje drogi 
panslaw izm ow i, gdy ją  w r. 1867. torow ało? czy, jeżeli w 
r. 1867 obawialiśmy się, ze rzucenie Czechów na łup Niem­
ców, wzmocni żywioł gęrmanizacyjny w A ustry i, a przeto i 
dla naszych praw i interesów będzie niebezpiecznem — czyz, 
pytamy, w r. ‘18,69. niebezpieczeństwa tego już nie ma ?

Dalej powiada „G azeta1*, że przez ugodę z W ęgrami 
„federacka W’ Austryi Stała się n iem ożliw ą; tylko niepopra­
wni i ogfaniczeni doktrynerzy mogą myśleć, że ugoda z Wę­
grami da Się cofnąć bez krwi rozlewu.1* Ależ kto chce cofać 
ugodę z W ęgram i? Czyśmy po tysiąc razy już nie pisali, 
że ugodę tę  szanujemy ? ' Czy nie pisały tego także i dzien­
niki czeskie ?

Następnie czytamy w „Gazecie11:
„Została jeszcze możność przeobrażeniu reszty królestw 

i krajów austryaękich w rodzaj federacji. Uchwyciliśmy się 
cienia tej możności. '„G azeta11 głównie, a n i e  i n n y  j a k i  
o r g a n  W k r a j u ,  sprzeciwiała się uchwale sejm ow ej, która 
rozryw ała raz na zawsze sojusz Polaków z federalistam i, a 
mianowicie z Czechami. Ale uchwała z d. 2. m arca zapadła, 
a „G azeta1* nie mogła jej cofnąć. Niemcy poczuli swoją siłę, 
poczuli; że nie mając Węgrów na karku, mogą burmistrzować

nad nami i nad Czechami. Uchwalili ustawy grudniowe, pod­
czas gdy Czesi rozerwali dalej wszelką możliwość wznowienia 
sojuszu z nami, rzucając się w objęcia Moskwy. Nie pozostało 
nam nic, ja k  zrzec się nadziei jakiegokolwiek federalistycz- 
nego ustroju w krajach nie węgierskich i myśleć tylko o so­
bie samych. Wynikiem tej zmiany stosunków było stanowi­
sko, zajęte przez sejm we wrześniu r. b., stanowisko, ua któ- 
rem kraj dziś się znajduje. „G azeta11 przyjęła w kolei i to 
stanowisko, bo gazeta nie może być zbiorem wykładów teo­
retycznych11 i t. d.

Na to odpowiemy najprzód , że „G azeta11 znowu licząc 
ua k ró tką  pamięć czytelników , w błąd ich wprowadzić pra­
gnie, nie tylko ona bowiem sprzeciwiała się uchwale z d. 2. 
marca, jak  pisze powyżej, ale powstały przeciw tej uchwale: 
„Dziennik Lwowski11, „Dziennik literacki i polityczny11, 
„Czas11 i „Przegląd polski.1* Znowu więc „G azeta1* napisała 
nieprawdę.

Nie wyjaśnia „G azeta11 w cale, dla czego gdy Niemcy 
poczuwszy, że mogą burmistrzować nad nami i Czechami 
uchwalili ustawy grudniowe , a Czesi rzucili się w objęcia 
Moskwy, mielibyśmy być zmuszeni zrzec się nadziei federali- 
stycznego ustroju w krajach uiewęgierskich ? Jeżeli Czesi 
rzucili się w objęcia M oskali, myśmy z naszej strony rzucili 
się w objęcia Niemców, co wychodzi na jedno. Obie strony 
zbłądziły, brakiem  ufności we własne siły : Czesi strasząc 
Niemców sojuszem z Moskwą, my strasząc Moskali Niemcami. 
Mogliśmy przeto powiedzieć sobie 'śm iało: skwitowaliśmy się * - 
nic juz sobie nie jesteśmy winni, a że interesa nasze sa so­
lid a rn e , zapomnijmy o wszystkiem i idźmy razem do celu. 
Mogliśmy zerwać z radą państwa, mogliśmy czekać jak  cze­
kają  Cześi, a wtedy prędzej czy później bylibyśmy przepro­
wadzili ustrój federacyjny —  i zrobimy to jeszcze, gdy nas 
Niemcy odrzuceniem rezołucyi do tego zmuszą.

Stanowisko, zajęte przez sejm we wrześniu r. z. naszem 
zdaniem nie było wynikiem stosunków, jakie „G agetą11 w po- 
wyższym ustępie sk reśliła ; przeciwnie jeżeli tylko nie będziemy 
tych stosunków brać teoretycznie, ale zestawimy je  z interesami i 
prawami naszemi, okaże się, że sejm uchwalając rezolucyę ze 
stosunkami temi się nie obliczył. Ustawy grudniowe z dawne­
go chaosu wyjęły szczuplejszy rajchsrat, i wytworzyły z niego 
dzisiejszą radę państwa. W  radzie tej polscy delegaci są w 
mniejszości takiej, że nawet zwykłą większością głosów nie 
przeprowadzą niczego, co nie kw adruje z zamiarami m ini­
sterstwa i niemieckiej większości, nie mówiąc już nic o wię­
kszości 2/s głosów, wymaganej dla wnioskow o zmianę kon- 
stytucyi, a takim  jest wniosek naszego sejmu. To jest stosu­
nek faktyczny: ogromna w radzie państwa większość, przeci­
wna żądaniom naszym, a z a t e m  a b s o l u t n a  n i e m o ż l i ­
w o ś ć  p r z e p r o w a d z e n i a  w r a d z i e  p a ń s t w a  t y c h  
ż ą d a ń .  Z tym stosunkiem nie obliczył się sejm uch walajac 
rezolucyę, bo jeżeli chciał antoiiomu dla kraju, to powinien był 
chcieć i środków do n '°ł 1, .^ d c y c h  — a środkiem tak im , 
jak  wykazaliśmy, » J j J  ‘ J  ^  Pi'zedzony przyzna, z pewno­
ścią me było obas a l  d lly jan stw a , które zdaje autonom ię
n a s z ą  n a  ł a s k ę  niepuyjaznej nam Większości. Więc albo trzeba
było zerwać z radą państwa przez przyjęcie wniosku Smolki, 
aibo nie u c h  walać rezołucyi, której w radzie państwa się nie 
przeprowadzi- _l ° jest prosta logika, k tórą  „G azeta Naro­
dowa" w przy szłej niedzielnej „Kronice*1 nazwie pomysłem nie- 
poprawnych i ogianiczonycli doktrynerów.

„N ikt dobrze rozważający interesa kraju nie może Do_ 
w o d z e n i a  naszych spraw narodowych robić zawisłem od powa­
dzenia jeszcze czeskiej11 j td p0W;ftCia  „G azeta.11 N ikt dobrze 
rozważający interesa kraju — odpowiemy na to — nie 
powodzenia naszych spraw narodowych robić zawisłem 04 wi 
dzimisię pp. Schindlera i K urandy.'



* C y n i z m r z ą d u  m o s k i e w s k i e g o  i jego urzędników 
W tępieniu żywiołu polskiego pod względem materyalnym i mo­
ralnym, okazuje się najlepiej w anegdocie, którą w „"Dzienniku 
Poznańskim wyczytujemy: Kiedyś  ̂ jakiś obywatel przedstawił się 
Sołowiewowi w Warszawie uskarżając się na uciążliwe podatki 
gruntowe i gorzelniane, z prośbą o zmniejszenie lub rozłożenie ich 
na raty, dodając, że w przeciwnym razie, jeżeli prośba nie zo­
stanie przyjętą, będzie zrujnowanym. Sołowiew odpowiedział na to: 
,,Podziwiam pańską naiwność czy pan sądzisz, że będziemy się 
Starali, aby naszych nieprzyjaciół bogacić i uszczęśliwiać." Cha­
rakterystyczna odpowiedź, którą sobie powinni przypominać wszyscy, 
szczególnych -łask od obcych rządów wyglądający.

* Z W a r s z a w y  piszą do „Sobótki": Prezydent miasta,
jenerał Witkowski, człowiek rozumny i sprytny, nabył czy dostał— 
bo to wszystko jedno, dom niegdyś na skarb -zabrany wprost teatru, 
na rogu ulięy Niecałej i Wierzbowej; otworzywszy przez ulicę Nie­
całą przejście do Ogrodu Saskiego i stworzywszy tym spośobem 
koło domu swego spotęgowany ruch, postanowił bardzo roztropnie 
wyrestańrować i pourządzać sklepy. W styczniu Odbiera list z Pa­
ryża, w którym emigrant, dawny właściciel , najserdeczniej mu 
dziękuje, że tak troskliwie i z taką znajomością rzeczy administruje 
jego domem i że sam wkrótce przybędzie.... odebrać i ponownie 
ustną złożyć podziękę !...

* Z nadesłanego nam z Genewy pisma dowiadujemy się, że 
jenerał B o s a k — H a u k e  w skutek nieporozumienia z Ludwikiem 
Bulewskim wystąpił z „ogniska republikańskiego polskiego".

Przegląd literacko - artystyczny.

* N a  doc - hod t u t e j s z e j  c z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j  
danym będzie w połowie b. m. koncert, który zakończy się przed­
stawieniem obrazów z żywych osób podług rysunków A. Grottgera 
P. t. „Wojna.11

* „Sobótki" nr. 9 . zawiera: Amerykanin, powieść Wł. K. 
Wójcickiego; Wybór— wiersz; Szkice karpackie; Zmartwychwsta­
nie z trumny p. Stefana Chorma; Kronika warszawska ; Sobotnia 
pogadanka; Rozmaitości.

'Ł  Izl»y sądowej.

(„Dz. Pozn.“) P. r oce s  o z b r o d n i ę  s j a n u  p r z e c i w  
hr. J a n o w i  D z i a ł  y u s k i em u. (C. d.)

Nadprokurator: Gzy pan wyprawą Ruchocińską kierowałeś i 
W niej udział miałeś?

Hr. Działyński: Nie miałem w niej udziału.
Nadprokurator: Czyś pan o sławoszewskiej wyprawie był 

zawiadomiony ?
Hr. Działyński: Kierowałem wyprawami Francuzów Faucheux 

i  Jounga de Blankenheim; w poprzednich zaś wyprawach i następ­
nych nie miałem udziału.

Nadprokurator: Ale pan Denel jednak przyjechał do pana z 
doniesieniem o niej ?

Hr. Działyński: Przypominam sobie, że tak jest, ale nie mam 
w tom -żadnej zasługi.

Nadprokurator: Dla czego panu o tern doniesiono? wynika 
ztąd, jak mi się zdaje, ześ pan był w stósunkach z kierownikami 
owej wyprawy?

Hr- Działyński: Powiaty południowe W. Księstwa Poznań­
skiego Jeżały po za obrębem mojej działalności. Skoro mi o 
tej wyprawie dano wiadomość, wiedziano, że to mnie interesować 
będzie;--------------------- -------- . . . . .  , — ;— -------  __

Tu przerwano indagacyę na kilkanaście minut, a od 12 go­
dziny prowadzono ją znów dalej w sposób następny:

Prezes: Jakie cele miałeś pan, wspierając powstanie w kró­
lestwie Polskiem ?

Hr. Działyński: Takie, jakie ma każdy, którego krewni pod 
Uciskiem rządu moskiewskiego cierpią.

Prezes: Czy przywrócenie Polski w granicach przedrozbioro­
wych było celem tego przedsięwzięcia ?

Hr. Działyński: O tom nigdy nic nie słyszałem. Królestwo 
Kongresowe starało sie w ostatnich iatach wcielić do siebie Litwę 
1 H uś; skoro to jest faktem pewnym, rzeczone granice roku 1772
zabo8'6 S’ę m°gą tylk° d° Litffy 1 Eusi a bynajmniej do pruskiego

Prezes: Takiemu pojmowaniu rzeczy sprzeciwiają się prokla­
macje jenerałów Mierosławskiego i Wysockiego na początku r
LSbl wydane, z których jeden egzemplarz u pana znaleziono.

„Konsekwencya polega na tem, by iść za zdrowym  
zm ysłem  i instynktem  ogółu11, pisze „G azeta.11 Sejm jest we­
dług „G azety11 reprezentantem ogółu —  sejm powzią ł uchwa-

sa łf  U,arCa r  ’?Gazeta Narodowa“ Przeciw niej pi-
zdrov^m  2rnvsłCZe ^  ™  Pochwala ~  więc nie poszła za

t S d z e n  a knn 1"st-vnłktem °g ° łu - więc według własne-
sem mieć swe ' z d a ń ?  ?  nie êsk  ̂ rzeba choć cza­sem mieć swe zdatne i jakąś zasadę— a nie kierować zawsze
z d a n i a  s w e g o  z a  wiatrem zkąd inąd wie jacvm

Przyrzekliśmy poprzednio dać niektóro , , t .
żujące „G azetę Narodową11, by czytelnicy z n ie /  samej po'

i ZuS-b moralną jej wartość. samej P°

Otóż nic tak bardzo nie charakteryzuje Gaz t 11 ' k 
V sposób, w jak i prowadzi polemikę ze swymi przeciwnikami 

tutaj trzvma Się „G azeta11 zasady: „cel uświęca środki11 i z 
. Całą  konsekwencyą zasadę tę  przeprowadza. We wszystkiem  

stM;zeczna sama z sobą, w tern jednem tylko zawsze sobie 
wierną, źe cokolwiek ma pod ręką, prawda to czy nie 

Prawda, zarzut słuszny czy potwarz, wszystkiego używa, byłe 
PojśĆ do celu. byle przeciwnika w oczach łatwowiernych  

; swych czytelników w najgorszym przedstawić świetle.

W -  Nie PotrzebnJeray na to przytaczać dowodów —  jużeśmy 
pomn-m mieli sP°s°bność niejednokrotnie je podnieść. Przy- 
wodu uIny, tylko. raz j,eszcze» co. Pisała o „Dziennniku" z po- 
czele t r owskiej spółki, co pisała o Smolce, gdy stanął na 
w sejtnmarzystwa demokratycznego, a potem wniosek swój 

t swe mannl),0staw ,ł" Przypomniemy jak p isała o Schmicie, że 
lak pokniw ^ypta zw ykł dwom naraz nakładcom sprzedawać, 
ktyernikieni z e , jest takim h>storykiem, jakim tra-
chę, „G azety- i 1 Wojtawicki, a potem gdy Schmitt na pocie- 
nego uczciła z towarzystwa narodowo-demokratycz-
pomniemy dalej Jak°, zasłaz00leS0 i poważnego męża. Przy- 
?  h  z Jaką niepohamowaną zaciekłością rzucała

Hr. Działyński: Posiadam znaczną bibliotekę, do której zbie­
ram wszystkie druki polskie; skoro zatem u mnie czegoś nie zna­
leziono, jest to dowód, żem tego nie znał. Listy jenerałów Mie­
rosławskiego i Wysockiego mnie nie obchodzą. Są oni emigran­
tami, ja obywatelem państwa pruskiego; podstawy więc naszego 
życia politycznego są inne, a każdy służy kzajowi swemu na swój 
sposób.

Prezes: Ale Mierosławski i Wysocki występują przeciw wszyst­
kim trzem mocarstwom, udział mającym w rozbiorze Polski.

Hr. Działyński: Ja żadnemu z nich wojny nie wypowiedzia­
łem, a tylko z jednem walczyłem.

Prezes: W statucie u Natalisa Sulerzyckiego znalezionym po­
wiedziano wyraźnie, że tu chodzi o odbudowanie Polski w grani-

rBSCl r . f 7 7 $ n e t f B £ łW  vm»ti>.\oi*> hhi f  irn
Hr. Działyński: A zatem autorami tego statutu mogą być 

tylko emigranci'lub-ludzie z Królestwa.
Prezes: Dokument Mierosławskiego u Kurzyny znaleziony 

opiewa, że całą Polskę trzeba odzyskać. '■ *
Hr. Działyński: Emigrantom to wolno myśleć i powiedzieć, 

bo przysięgi homagialnej nikomu nie składają.
Prezes: Proklamacya u czeladnika Przybylskiego znaleziona 

powiada, że powstanie przeciw wszystkim trzem mocarstwom jest 
wymierzone.

Hr D^ałyński: Ja jej uie zuain.
Prezes: Proklamacyi w „Przeglądzie rzeczy polskich11 w Pa­

ryżu drukowanym, czy Pan nie znasz?
Hr. Działyński: Myśli ich jako nierozsądne i zgubne dla 

kraju odrzucam.

Prezes: A proklamacya komitetu centralnego z dnia 22. sty­
cznia roku 1863 czy panu nieznana?

Hr. Diałyński: Wszystkich proklamacyj z tego czasu nie 
znam, bo byłem za granicą, a w końcu lutego powróciwszy do 
kraju już nie miałem czasu ich przeczytać. . .|o , d, u.)

cennik  giełdy plenięź. i towar, we Lwowie
dnia 1. marca 1869.

A kcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m.k.
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. • ■ • •
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40% ' ' ' '

„ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. • 1 »
Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. < 13

ww. a.

Od ' tAdAkćyi,

„ w S ^ań i s ł a wo  w ie.  Dziękujemy i prosimy o
więcej. Dziennik posźfemy po następnej korespondencyi. Papiery
komit. pogorzel. u cajSonka komit. pana Cze..

L..'11 —

* 1
_  banku hypot galic. . 1^-3

Galie Zakładu kredytów włościan.
Ubligi indemnizacyjne galic...............................• • • • ' ■

» „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin. '
„ pożyczki głodowej z r. 1866 

.„ kol. gal. Karl. Lud. 1. Emissyi
” » » » > k  ,  . .
„ „ Iwowsko-czem. I. „ . . ' '

jj i “
Dukat holenderski” . . . .
Dukat cesarski . 1 ‘ •
Napoleond’or ‘ •
Pólimperyał rosyjski o  ‘ '
Rubel srebrny rosyjski

„ papierowy rosyjski....................... ’ ■ ■ •
Bankuoty polskie za 100 zł. polskich " ' • ' • • •
Talar pruski s r e b r n y ....................... ‘ 1 •
Pruskie bilety kasowe .......................• • . . .
S r e b r o ................................. .....  ' ’ ‘ '

’ . K ak" u d z a  korzec 170 f. 4 .30  (ab dworzec 
m ow ieckiej.) k

T elegrafow any kurs w iedeński.

6•/. Metaliki . . . .  D“

5% r » V e .k i  E S 1, . 1 ‘. '‘■ fiff tó  : : : ■
Losy pożyczki z roku 1860 ........................................
A kcye banku wiedeńskiego '. . . ............................

» » kredytowego .  ........................... .’ ' '
Londyn 10 funtów szterlingów .......................................
Srebro ............................  .......................
Dukat pojedynczy     ' • •

Płacą Źąd tfą
złr. 1 ki złr. kr
217 25 21 h
186 51 187125

84 75

8135 81 85
77 50 '78 —
90 25 90 75
90.50 91 50
72 15 72 65

100 75 101 75
98 50 99 —
93 50 94 —

• 7 9 ! - 7950
86;— 86 50

5 6 5 5 7 2
5 72 5! 76
9 7 5 9 8 5
9 7 8 9 90
1 84 1 90
164 1 65

_  L _
l|80 1 81

1 2 0 - 121 25

kolei lwow.-cze-

złr.zf kr.
64
64 -k.
72 ' _

104 60

294 80
123
121 i —*

5 80

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28. lutego.

Książe Czartoryski J. z Krakowa, br. Kapri W. kaDitan i 
I S ’j Zjl“* M' plecowa, Bogdano-'

v Z m l T 7 L T  w - 1 ° les!' 0’ p~ k f-

się na Starkla, gdy go rada miasta Lwowa wybierała do ra-tL«*sr* ki;ajow,ej ** «* "ie w k o . S i iUug, ale zapytywała, gdzie i na jakiem  pelu oddawał yn sie 
sumiennej pracy dla dobra narodowego? ę

Nie podobał się „Gazecie Narodowej11 pochód z nocho 
dniami urządzony w Krakowie dla posła L inczyńskicL

4 ?  dniu 9 9 ,1  5  ' 1 podał t0 w dodatku do nr.
■ a 2^ao stjcznia 1867 do wiadomości publiczności i 

c. k. władz, pewno nie mając umyślnego zamiaru zaszkodze­
nia koniu u tych władz, ale w zapale polemiki zapominając 
czem jest właściwie takie doniesienie. Ją ’

P a n u  V

,r h i  $  N i  d e 8  I a n e.

B iałylcam ień  .duia 26. lutego 1869. Kilka razy już zwra­
caliśmy uwagęvąwier?ćhności duchownej na nadużycia, których się 
rzym. kat. proboszjz w Białyiftkamieniu w kościele naszym do­
puszcza, a przodpż (Sremne były dotychczas usiłowania nasze, aby 
tym nadużyciom tamjg póSSiJfć.

Wzywallśajy już kilkanaście razy tego księdza proboszcza pi­
semnie, ażeby sobie khrtofle zabrał, które w lochu kościelnym prze- 
Giowuję, 'J.JgbihBmy go .uważnym najprzód na to, że kartofle te 
już się psuć poczynaj^, jak to już i przed kilku laty działo się, 
bo zaraźliwe i zdrowp szkodzące miazpia na kościół wyziewają, i 
że wskutek tego niepodobna jest na nabożeństwo do kościoła uczę- 
szc7ać; dalej .podnosiliśmy także i to, że tym czynem profanuje 
się świętość łsilgo* miejsca, do bardzo ćzęśto napotykamy w kościele 
przed lub po nabożeństwie czeladź tego ks. proboszcza z workami 
na plecach koło lochu rzeczonego i w nim samym krzątających się, 
poz-walającą sobie żartów nieprzyzwoitych obok ołtarzy, gdzie się

Jeżeli już nie ze względów sanitarnych, to przecież ze wzglę- 
-du rMigtjnego-pcrwttnraby zwierzchność duchowna podobne naduży­
cia jak najostrzej zakazać, oile ^e lud nasz przez podobną znie­
wagę świętości kościoła, SŚajestŚtu ołtarza i krzyża przez własnego 
kapłana, gorszyć się może.

___
_• ^twistową dobróbltu ^ażdego kraju, jest bez wątpienia gospo- 

■dajStwo, %każdy krok naprzód w tym zawodzie, powinien jako 
ogólna korzyść być powitanym. " Oddawna nienależycie pielęgnowaną 
gałęzią -gospodarstwa jest chów bydła; dopiero w ostatnich latach 
zwrócono na me większą uwagę, a gospodarcze wystawy do­
wodzą nam, że w tern już znacznie postępy poczyniono. Pierw­
szy warunkiem dobrobytu zwierząt domowych, jest zupełnie za­
dowalający stan “zdrowia tychże, a tenże utrzymać, jest najwa- 
żniejszem zadaniową, gospodarza. Środki po temu są podane, a dłu­
goletnie doświadczenie wskazuje nam c. k. konces. Korneuburgski 
proszek dla bydła .̂ który sobie Jako środek prezerwatywny i le­
zący sławę daleko !fpo  za granicami naszej ojczyzny zjednał. 

Wszystkie za przysiad służące 'gospodarcze zakłady, masztarnie, 
s adniny jiryWatne* zarządy aóbr itd. jednajją się w swem pochwal- 
nem orzeczeniu ó"Kefnfab&gskim jjfoszku dla bydła, i wyszcze­
gólnieni^, tegoż w2Ł0̂ h medalami Londynu, Paryża, Hamburga, 
Monachium i Wiednia, tegoż używanie w masztarniach JM. królowy 
angielskiej, JM. królą pruskiego, Jego Wys. księcia Hohenlohe 

auenburg, o czem przynależne urzędy z chlubą się wyrażają, są 
ns azującem uznaniem, które na praktycznem doświadczeniu się 
opiera, i którego znaeżenie zapoznanem być nie może.

Jest to w interesie samych panów ekonomów, aby regularne u- 
zywame proszku Korne u burgs kiego dla bydła w swych gospodarstwach 
zaprowadzić, a źródła nabycia tegoż są w ogłoszeniu dzisiejszego 
Dziennika naszego wymienione.

IN K
z wracamy uwlgę pp. prenumeratorów C zyte ln i po lsk iej, że 

do dzisiejszego numeru dołącza się nowy arkusz powieści P o nie-
w czam c  (p. Wołodego Skibę) od str . U 'J  do str . 144 . Następny
arkusz od .s tr . 145 do str. 160.

Prenumerata na C zyteln ię polską  wynosi dla prenumerato­
rów D zie n n ik a  lwowskiego  kwartalnie 1  złr., półrocznie 2  złr. 
rocznie 4  złr. Z o d d z i e l n ą  p r z e s y ł k ą :  kwartalnie 1  złr! 

ct., półrocznie 2  złr. S O  ct., rocznie 4  złr. 6 0  ct.

P ien iądze p iz e sy ła ć  n a leży  pod  adresem  A d m in is tra c y i  
D zien n ik a  Lwowskiego. Stali prenumeratorowie D zie ń . lwow. 
stosownie do ogłoszeń dawniejszych otrzymać mogą wyszłe dotąd 
arkusze C zyteln i na proste zamówienia listem reklamacyjnym.

num eru  za łą c za m y  d la  abonentów za-
oarldu  w  naSWn w a r i n n y c h  i gospodarskich z
ogrodu W . H d lich a  synów  we Lw ow ie.

W styczniu r. 1867 skonfiskowano „Dziennik lwowski <• 
„ G a zeta «, która „Dziennik11 od początku istnienia szczególną 
otacza gorliwością, powstała niby przeciw tej konfiskacie ale 
w jaki sposob? Oto powiada, ze nie warto konfiskować za 
elukubracye studenckie, które „więcej wichrzą w obozie na­
rodowym, mz przeciw rządowi.11 A więc twierdziła „Gazeta11, 
^ „ D z ie n n ik 1 „wichrzy przeciw rządowi.11 I pan prokurator 

iz y ł „Gazecie1 , ż e ,,Dziennik11, wichrzy przeciw rządowi, 
l w patę tygodni potem przy pierwszej lepszej sposobności 
zaw iesił „Dziennik11! Jakże nazwać takie postępowanie?

Konfiskata „Dziennika11 o której mówiliśmy, nastąpiła  
w skutek artykułu o programie Schmitta, który był do 
„Dziennika11 dodany, i który skonfiskowano także. Program  
nie podobał się „Gazecie11, bo i pan Schmitt wtedy nie cie­
szył się jej łaskawem i względami. Cóż robi * Gazeta11 ? 
w piorunującym artykule uderza na skonfiskowany program  
uderza na Schmitta, który bronić się nie może, bo m usiałby roz­
winąć myśl skonfiskowanej pracy i wystąpić w obronie wy­
powiedzianych tam zasad —  co oczywiście musiałoby spro­
wadzić nową konfiskatę, a może i proces. Uderzanie na bez-

d o?e? f °  t0 szl»chet iy  rys charakteru „Gazety Naro- 

Wiinłpmo czytelnikom, jak ostro osądził „G azetę11 Bole-

f f ! t J ^ : r RH upkachz r- 186(3-“ 0 dp° w d z ia ł  na to
\ tejletom e jakiś toruński korespondent. N ie dość jednak 

W  ” • ec)ie,i ua *£) odpowiedzi —  w p r z y p i s k u  re -
n lt!  !i!iV W v ku. wierszach uderza oa B olesław itę -  i w 

ŚWiata w(Jawia nazwisko autora, które tenże za- 
] ■ ri,seu. uJlunem nie przed krytyką, ale przed iVIoska-

' ?  ̂ dawniej zw ało postępkiem  nieuczciwym tak z po
i ycznego jak i z literackiego stanowiska — dziś, gdy we­

d ług „ G a z e ty  tak bardzozmieniły się stosunki i okoliczności, 
może to jest uezciw e! ,
. . .  d°syó tego! I tak przeprosić musimy czytającą pu­
bliczność, żeśmy jej uwagę zajmowali tak długo   Gazeta
Narodową11 L Powiedzieliśmy już w fejletonie z dnia 21? lutego

i a s s  s f c t L T v U i i K oczf
p ic i e  „Gazety.** i P m S ,  milczeniem ciąg le  na-
jemy tak słabym i *• a ■' zaPytywa.li nas, czy się czu- 
wykazaliśmy teraz i J*le . odpowiadamy ua te zaczepki. Otóż 
dowej11 p ostaw ili/’, , ?  Jest moralna wartość „Gazety Naro- 
wykazali iej /m io n n /l? '  ^  J naS °ścl.Przed °pinią publiczną, 
choramewki z /  l  f ?  ’ je j- zaakom it^  zdolność zwracania
P i S w n i k a  ?  S T ’,  J6J niuuczciwy sPosób zwalczania uka, a  wykażaji to wszystko f a k t a m i .

tvki m ’m-1 ° dtąd' wródiny do dawnej w, obec „Gazety" tak- 
yk V f eh naPascIe puszczać będziemy mimo uszu, nie

^ ? n ie  P, C4U° ^  Za d0wód s^boóci, ale uzna,
tflkiin - Poch°Pul do rozpoczęcia wstrętnej walki z
takiem  pismem, jak „Gazeta N arodow a.11



U w iadom ienie.

[ HQ iii
J . , . .

Nieomylne i prędkie wytępienie

S a e K J i r ó w  I  M y s z y

za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
tia Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

Cena 11 aszeczki 50  kr.
Takowej niefałszowanej dostać możną 

we Lwowie u pp. K o n s t.  Is k ie r s k ie g o ,  
A d o l.  B e r l i n e r d , Z y g .  B u k e r a  i  B io t. 
M ik o la s c h a ; w Krakowie u p. M . J a  
iw o r n k k ie g o ; w Tarnowie u pp. J ó se fa  
J o h n a  i I I .  K o g i. 1192-7-T3 -T

■MKtngtaMlnn

Dr. Leon Rappaport
A d w o k a t  k ra jo w y

uskutecznia pożyczki bankow e na dobra 
lub realności miejskie, — usposabiając zara­
zem ku temu stan ciężarów w łasnem  
s ta ra n ie m  — pod warunkami  n a j­

p rzy stęp n ie j szemi.
Listy uprasza się adresować do Lwowa pod 1. 299 m, 

Ulica Halicka, dom p. Chylińskiego.
1261-1-3-T

Stanisław Jekiełf
przy rogu ulicy Szerokiej pod liczbą 8 0 4 1/4

we Lwowie 9 ? 1
poleca swój obficie zaopatrzony

Skład towarów Galanteryjnych,
przyborów do toalety, podróży i do szycia, 

b ie lizn y  m ęzkiej, k ra w a te k  i t. p.
które po najumiarkoWaószych cenach sprzedaje.

Zam ówienia z okolicy będą rzeteln ie  i w najkrótszym  czasie 

wykonane.

Zarazem  m am  zaszczyt in teresow anym  oznajm ić, iż w szelkie  

czynności aukcyjne i kom isow e z dniem  dzisiejszym  zaniechałem .

1259 1 3 T Stanisław Jekiel.

M a' S3
©

M 0 .
-  0
p  &JD'9S 

P ^ - p  'TS
f3

90©
O

W
O D §  %  a

i  ;  —U

0 ?  - 5
. f i M  ®

0
35 1 T

P «
_D  ~

p  : t  

2  ^
5  • *8

"  o  ^
6

nJE!.* <1} są
5  .2  i- i 
^ o  ^  §  aS
i ł  s  g f e ,  sg

c3 §  «
fl Ł '

•  I— <1
O

qg

* 3

«  T 3  
• £ “ 5 S3

o  > .B *

|
o

h i

•
s-

fm
sa

©  © 

^  i  
&o 2
© ?H

£ ©  o r  as 
O

■g iX JŁJ
S iO

a ,8

cś
©  t-a  
H i

03
cH

r*"s *  -g
s r *  ' o  §  
P h  a  &

p h  *

sS

>“S

c 3

' O
"t/2

o śM

S3
0Q
£
a

^ 53 © a  
a  ®
O  4)
pj i-s
A
&o
©

O

S i

©
s

r c !
Fjj

w

O  o  

^  a

O  §  
©  a

f̂
©
S i
e no

p-ł

©01  o
5 ś
cd - o  
a  ©

-  H 
^  53 ..
5  g s

> s> o  •§ ^
, ^  ■§ t  S

S(̂ ) Sn ^  ^ r-b
ao 2 fl S

S  £ ^

Ci-*firc

w , o

r O
O

43

■g
S3 
©  += 
a  g

' • f f  k O

PS cś

O)

i *

• 1 3  . I r3
^  "g. 's  fc>iS &1Hi ’~T' OZ i—-ir N ^ 73 — •
^  ^ m .
-óS  ^ § g A  W p,r-°~  .2 g (§ g - *a ą o  -g . od s .= 

p. gł 53 ^  ?

p . . 2  *rH A Hi <x> rrj jL ^  o
3 o f i g W a S * g * g MH ^  Jm — ® VM rH HZ- v J CS ^ Ol •

t, * J  ̂
• f l  .  . SŁ,. Ph ^   ̂CS3

0  p. 50 h .*ts ^  fC « r Ł  -  s  . h  ® a ^
^ >S Ó.-Ł S3 M  'g ^  ^

* I  -2 s  ̂ r f  0■+3 ^  03 °

a
o

-

d ,

c i
H—H 

• pH
F^S <D N

O r* ^ ^

8-&6I
n  g © 

Ł ŁC©
-r-. ,

=  1 1 '.3PII&Sr p '  75 R « ® 
p H  °  -a  ^  o

•5? •,H i  
2'Et Tl NM E ®
M o 
o °

■is a ©©
NE 
a

, i l
o ~H ^

d

i
o  | 

a-
Si a j i
O  r

-3  ^0  F ^ 'O
S3
©  n  «

5

05
r -

<4 f«•FF ©
S Ha  «
h  -t: a a
sa cs 

. ■ a  a
P-t ^  HF

o  p» 
4>
S3FFa-

©
Si
CZ2
O
H

O
• rH

S 3
rb

cip-n

co

' S 1

£ ® . '’ U  P p & S a i K

<3 .x s -g  b r o i l i ;  =a-3
^  ce J  ^  o  ^  (3 • "j ^  «CQ i  H  rO r t  H  . H  a  S-H .

■Ia'f
e o  a ni -s s  a

fl e3 « q=!^ • • rp,
'3 ^r4 M68 ^ >3 C3Pi
'S ® po  .Zi H

^  -H» ■"i C5

<z> >
•5 *

•I  *P O P ,—,
- r—. F— © " F-H ‘tp- P.l2 ^  ^  SB S JI • £ -j ■ — Pi P ftp*9

«- OJ Q . N  . 5  ^

M H  3+j te o® QQ - - -

e  i3 p= J  M a2  5 o w ®

SJ

* s
c3 cbr  Cj .

® *= ^ «: —* 1T1 ■*= CII ^ -33 O P■ © a j  f . f. .p  ^
g g ^  a  fe & n  a  ^  * a g i  

£ l !f<C J .
CC F^ CL . P  F»

■r» T KI ”Pi fO
^  ^ t! -a co £ !3S  !; © O

^ *3̂  S^ o) i  o
5 ^  a pp-  ̂P3

w p °o w

1  •« £

Oi . .

S  WO
^ g i s c g f ś i s b

■O

Pt, g  7 .
Pi
. S

ff r '  O
r 5t . . .

i  1 .2 ^  A | 1  ^ 1 - 1  
^ 1 1  -3 £  ^ .« * a - < ł ł

n i ' t i - :  • i * i r . ł i -
l i  < 1 »  ° - i  i a l  % ^ ' t  “  • 3^rń-łFi e/l t-i ^ P .2  GO

bh ' a  g  W  A
Je ca

• „  . H  a . S
o |

p  S  ̂  ^  3  -  s  g

2 ' ^  ^  ^  O P  2

g ^  . F  ^  ^

O o  -
« ~  £

• ff

^ © -§ 'f2

f . 2 ? Ł o .5 a ^ pibfi ra. ll p <» «e o  «>
• J  N  ^  O P o ce h 
O  T3 • ’~~ i O  fe ca ^
§ > g -F ,° * r |  jp p-i ^  s
H  vp  w■§ v© 5?

f!*5 ^

có
CC
b e
o
H

©55
H

Ph

JJldiU

r.
-rUr*

8
36

40

„4 , , 2.50

50

.30
120

200

W doskonatym gatunku cały
TTbiór Zimowy,

dobrze watowany aardut zimowy, spO: 
dnie i  kamizelka

2 4 ,
Elegancko podszyty „

Ubiór Salon, lub Balowy
Surdut lub frak, spodnie i kamizelka, 

cienkiego, czarnego Peruwien,

J Ę ~ * * r .  * 4 .
datej po najum iarkowańszych cenach: 

K ró tk ie  su rd u ty  zim ow e p o d szy te
od z ir .  6 do z tr .  12 

S u rd u ^ t  zimowe^ z  podszów ką \ )V\^L’\  D jM  
luD D6Z  ̂ .Vj . . 14

S u rd u ty  w ie rzch n ie  we w szel­
k ich  k o lo rach  . . , ,  8

S u rd u ty  w iosenne  1 lu b  2 rzęd ach  6
S u rd u ty  do po low ania  we w szel­

k ich  g a tu n k a c h  .
S z la fro k i z podszew ką lu b  bez 
G u n ie  do p o d ró ży  z s te je rm a rk -  

sk iego  su k n a  z k a p u z ą  .
F u t r a  do p o d ró ży  z rozm . podb.
F u t r a  m iasto w e z o b k ład am i 

lu b  bez . • r * f
t^ o d u ie  zim ow e p o d łu g  n a j - 

now szych w zorów  . . .
K am ize lk i z różn y ch  m a te ry j  ,,

polecaja się najusilniej w
W  U U U Z Y M F ,  N t K I E I
Keller & /V I t,

W ien, Graben Nr. 3. I. S tock, zum 
„S to ck  im Eisen“ ,

Ecke der K artnerstrasse.
Zamówienia z laskawem dołączeniem 

objętośc i piersi [na około piersi i pleców], 
grubości w pasie [środkiem na okołoJ, 
długości kroku [od samego kroku aż do 
ziemi], uskuteczniają się sum iennie z przy­
daniem każdej posyłce pisemnego porę­
czenia, w którera się"obowiązujemy, su ­
knie od nas pobrane) .oczekiwaniom nie 
odpowiadające, bezwarunkowo nazad przy- 
jVc Przenoszone suknie, sprzedają
się mniej zamożnym jak najtaniej.

Ponieważ wszelkie nasze tow ary go­
tówką płacim y, z pierwszemi fabrykam i 
krajowemi i z.igraniczneuii w bezpośrednim 
stosunku zostajemy, i nasze postępowanie 
dotąd zawsze jak  najrzetelniejszeni było, 
nie omieszkamy i nadal wszelkie w ym aga­
nia, jak najodpowiedniejszym i n a jtań ­
szym sposobem uskuteczniać.

Z poważaniem 1155-19
Keller & Alt, Graben Nr. 3,

1, Stock zum .,Stóck im  E isen“ . 
Dobry tow ar, a ro b o ta  najsumienniejsza

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału. _
nastręczają M i t y  M S t a w n e  c. k. uprz. galu*.

i  Z  Listy t .  oprocentowują si? p„ 6  o d  s ta  r » „ ie ,  tapoay o « k„w« -d e  P - l t t e g a J ą  o p o d a tk o w a n iu  i wJ p t o „„ M a

“  P<2 .r tee® one obligM y/ bion, stosunLwo u d z ia ł  l a t a c h  drogą corocznego losowania.
. 3. Ściągnięcie łąkowych za wypłatą n— J w a r t «  nastąp, najdajo^w p l ^ n a s t  . 1 ^ ,  ^  ^  ^  ^

4. Na wszystkich giełdach publiczny , ? i  : vp w : (w i VVr « jj UDrz H illlkll z w ią z k o w y m  ( Vereinsbank.) 
listów wypłacane będą bez wszelkich potrąceń t a k ż e !  • • P̂  •■ zgromadzeniu Zakładu.

5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 1 U.Uuu złr. mają prawo giosowdm ^ b statutów, poręcza Zakład
6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy 1 ^ nl̂ cie wkłgdek wstępnych od członków, jeszcze i 30 

całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do reg V J  p zastawem zabezpieczonych kapitałów,
procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogó em woic t)0C[arstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze po-

7. Kwoty, na które obligacye opiewają, użyte zostały na po/ycz i * nrzYieto wartość gospodarstwa według sto razy wzię- 
zycye, i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków me wliczając), przyczem przyjęto s 5 J
tej kwoty stałego podatkn gruntowegoz pominięciem dodatku. , rmiCMr7a ,-zadowego, że odnośne kwoty hip itekarnie, albo

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza r z ą a o j f ^  3
uzyskanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciązonem ,» o ż y ^  M e s i e t a  e z ^  wszystkich udzie-

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względein osób tizeucb p » zakładowego tytułem wkładek udziałowych, 
lonych przez zakład pożyczek, które nbiegający sie o pozyczkę uiścili goti ą powiatu należący za wszelkie w ty m ‘po-

10. Nadto poręczają w z a je m n ie  i  s o l id a r n ie  także wszyscy dłużnicy do .)
wiecie udzielone przez Zakład pożyczki. _. 1 9 nrocentowemi odsetkami; dalej, że właścicielom mniej-

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż stanowią j tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła
szych posiadłości w Galicyi 1 Bukowinie, którzy więcej mz trzy piąte c*e znaczne: potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obu- 
do zaczerpnięcia kapitałów nie są przystępne, 1 że z tej przyczyny ‘" a ' . / / V.iUe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie,
dwóch tych krajach koronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład rozj i . ,j ^  „,llnr>v 7 „P.wnescia m ^ na; a— -.5 — 
że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony: Przet0.

iarną poręką wielu tysięcy gospo  ̂ *pl.zedsjębiorstwach akcyjnych.
dają one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują wspouc-- g ^  { U l l i l l U l H t Q  i  H p ó l l i i  9 

Powyższe obligacye sprzedaje i nabywa kantor .  *  ■ * rlł->J| K a r o la  L u d w ik a  pod 1. 4.
1234-7-211 ’ , . i i i i i i b o l W -  ^

Czcionkami wydawcy Dr. h Jasieńskiego,

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioz.


